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D W U T Y G O D N I K

TREŚĆ: SZYMON W ÓJCIK — D laczego k le r  ta k  się bo i ro zd z ia łu  koś­
cio ła  od p ań s tw a?  S. ŚM1ECHOWSKI — O św ię tach  w ielkanocnych . 
SEW ERYN GUZAN — B ak terje . K. WASĄG — L ist o rg an is ty  do b ra ta . 

L ist k sięd za  Św ieczki. Z p rasy .

Dlaczego kler tak się boi 
rozdziału kościoła od państwa?

W olność sum ienia, czyli wolność w yznania jakiej kto 
chce w iary, została prawnie uznana dopiero w  końcu XVIII 
stulecia, czyli n iem al w  naszych czasach, jednocześnie z po­
w staniem  pierwszych państw  demokratycznych (ludowładczych  
od „demos“ -  lud, gmin, „kratia“— władza, władztwo).

Pierwszem  państwem  na św iecie, które zapew niło sw oim  
obyw atelom  całkowitą w olność religijną i dlatego żadnej reli- 
gji za państw ow ą nie uznało, b yły  Stany Zjednoczone Am e­
ryki Północnej. Stany Zjednoczone, w yw alczyw szy swoją nie­
podległość (w latach 1776 — 1783) ód Anglji, poręczyły 
swoim  obyw atelom  w uchwalonej w r. 1787 i do dziś dnia 
obowiązującej konstytucji całkow itą wolność sumienia.
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Z chw ilą  tą  w y zn an ie  o b y w ate li am ery k ań sk ich  stało  się ich 
rzeczą osob istą , k tó ra  nikogo n ie obchodzi.

D rugiem  p ań stw em  na św iecie, a p ierw szem  w E uropie, 
k tó re  n ie ty lk o  zerw ało  z kościołem , ale zniosło  naw et wszel­
k i k u lt re lig ijn y  (w praw dzie n ak ró tk o , a le  to  postaci rzeczy 
nie zm ienia), by ła  F ran c ja  w czasie W ielkiej R ew olucji (1789). 
U staw odaw stw o cyw ilne rew olucji, t. zw. K odeks N apoleona, 
w prow adziło  w p ań stw ie  św iecką (pozakościelną) re je s trac ję  
a k t s ta n u  cyw ilnego: urodziD, ślubów  i zgonów , w prow adziło  
ślu b y  cyw ilne i rozw ody, o rzek an e  przez sąd y  państw ow e, 
a n ie  kościelne.

N apoleon p o k azał rów nież św ia tu , a raczej p rzypom nia ł 
jak  m ożna trak to w ać  pap ieża, gdyż kaza ł go uw ieźć z R zym u 
i uw ięzić w e F rancji. P rzy tem  o uw ięzionego n ik t się nie 
upom niał, n aw e t a rcykato licka  A u strja . P ap ież  n ie  b y ł już 
w łaściw ie n ikom u po trzeb n y .

W. R ew olucja u p ad ła , — i N apoleon, jej wódz a n as tęp ­
n ie  d espo ta , — rów nież , a le  kodeks cyw ilny  fran cu sk i pozo­
s ta ł w w ielu  k ra jach , ja k  w B elgji, w H olandji, w e W łoszech, 
w  H iszpanji, w Niem czech, w  Polsce (w K sięstw ie W arszaw - 
sk iem  a n a s tęp n ie  w b. K ró lestw ie  K ongresow em  od 1808 do 
1836 r.). N iek tó re  z tych  k ra jów  skasow ały  kodeks fran cu sk i 
po  u p ad k u  N apoleona po to , aby  w k ilkanaśc ie  la t później 
w prow adzić znow u w życie zasady  św ieckie tego  kodeksu , jak  
np. W łochy, Niemcy, o s ta tn io  H iszpan ja .

vs-'7Pod w pływ em  zasad  św ieckich (pozakościelnych) kodeksu  
N apoleona lu d y  E u ro p y  o sw a ja ły  się z poko len ia  na poko le­
n ie z m yślą o zbędności kościo ła i księdza w życiu publicz- 
nem  i p ry w a tn em . W ielk i rozw ój w iedzy — zw łaszcza n au k  
p rzyrodn iczych  —  w ub ieg łem , 19-em, stu leciu  p rzek o n a ł k ro ­
cie, że t. zw. „w iedza o b jaw io n a" , g łoszona przez kościół, jest 
p o p ro stu  zm yślona i n iem a nic w spólnego z rzeczyw istością 
i z fak ta m i stw ie rd zo n em i naukow o. Bo św ia t an i n ie  zosta ł 
s tw orzony  zapom ocą m agicznych  słów  i zak lęć i to  w d o d a t­
k u  stw orzony  z niczego, an i n ie  m oże być w  te n  sam  m a­
giczny sposób  zn iszczony  czy zburzony: św iatło  n ie  istn ia ło  
p rzed  słońcem  i g w iazd am i, ja k  to  b ib lja  głosi; rów nież 
i m ężczyzna n ie  zo sta ł s tw orzony  z m u łu  ziem i, a k o b ie ta  
z żeb ra  m ężczyzny, lecz było zgoła inaczej.

Kościół, p rzy ła p an y  przez w iedzę n a  k łam stw ie , szala* 
p o p ro stu  z w ściekłości i do tąd  jeszcze się  n ie  uspokoił. P a­
pieże raz  po raz  w y k lin a li n o w e  zdobycze w iedzy, now e k ie­
ru n k i filozofji, w raz z now em i fo rm am i życia państw ow ego, 
bo to  w szystko  p rzek o n y w ało  ludzi, iż „um iejętności41 szafo­
w ane przez kościół, n ie  są  w a r te  fu n ta  k łaków . Papież P ius 
X ogłosił w r. 1864 sp is tak ich  n iepodobających  się  m u 

„błędów “, k tó re  w y k lą ł. A w y k lą ł tam  m iędzy  innem i i roz­
dział kościo ła od p ań stw a , i w olność sum ien ia, i całą wogóle 

w spółczesną k u ltu rę  i cyw ilizację.
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O tem , co kościół je s t w art, jako  obrońca uciśnionych, 
jako  zaw odow y głosiciel spraw iedliw ości społecznej, p rzekona­
li się rów nież i uśw iadom ieni chłopi i robo tn icy . O dtąd za­
częły  odpadać fak ty czn ie  od kościoła coraz liczniejsze rzesze. 
O dpadła p rzedew szystk iem  w iększość in te ligencji, k tó ra  jak  
np . we F ran c ji doprow adziła  w roku  1905 do ze rw an ia  kon­
k o rd a tu  i rozdzia łu  kościoła od p ań stw a , co pociągnęło  za so­
b ą  cofnięcie w y p ła ty  pensji księżom  ze sk arb u  p ań stw a , p rze­
jęcia m ajątków  kościelnych przez p aństw o  na rzecz ludności 
w iejsk iej, u sun ięcia  n au k i relig ji ze szkół, k ap e lan ó w  z w oj­
ska, z m ary n a rk i, ze szp ita li sió str m iłosierdzia , tych  agen tek  
k leru , i ogłoszenia relig ji za rzecz p ry w a tn ą  w ierzącego.

K sięża francuscy, n ie m ając pensji rządow ej, przeszli na  
ca łk o w ite  u trzym an ie  p ara fjan . Ci p a ra fjan ie , k tó rzy  jeszcze 
w ierzy li i chodzili do kościoła, opodatkow ali się n a  u trzym a­
n ie  księdza. N atom iast ci, k tó rzy  już z tego  rodza ju  upośle­
d zen ia  um ysłow ego w yrośli, n ie  obciążali się żadnem i p o d at­
k am i na  rzecz księży  i kościo ła i m ogli w ięcej p ien iędzy  od­
k ład ać  do banku , jako  że francuzi, a  zw łaszcza chłopi f ra n ­
cuscy, są bardzo oszczędni.

Zaczęło się więc księżom  francusk im  dziać źle. L udzie 
n ie  chrzcili dzieci, n ie b ra li ślubów  w k o śd e le  (m ając św ie­
ck ie a k ta  s ta n u  cyw ilnego), n ie  zak u p y w ali m szy, chow ali 
zm arłych  na  cm entarzach  gm innych  i ksiądz s ta ł się w e 
F rancji w b. k ró tk im  czasie po rozdziale kościoła od p ań stw a  
tem , czem by ł i jest: człow iekiem  nikom u na nic n iepo­
trzebnym . P rzek o n ała  o tem  francuzów  p rzedew szystk iem  
szkoła św iecka bez n au k i t. zw. religji.

O dkładając do innego  razu  om ów ienie w yników  rozdzia­
łu  kościoła od p ań s tw a  w A m eryce (S tan . Zj.), chcem y po ­
w iedzieć, jak ie  w yw ołał sk u tk i d o d a tn ie  d la  d o b ro b y tu  chło­
p a  i ro b o tn ik a  francusk iego  rozdział kościoła od p ań s tw a  we 
F ran c ji.1)

*

Tę zbędność księżej osoby w życiu ludzk iem , w ykazali 
g łów nie chłopi i robo tn icy  francuscy. Oni p ierw si p rzesta li 
księży  u trzym yw ać i zw racać się do nich po n iep o trzeb n e  n i­
kom u „pociechy" re lig ijne . Proboszczow ie więc, ta k  n iedaw ­
no jeszcze dobrze w ypasien i, zeszli n a  psy. B rzuszki im  po­
sp ad a ły , gospodynie  ich opuściły... Jed n em  słowem : rozpacz. 
Zaw ód k ap łań sk i s ta ł się b. k iepsk im  in te resem . Zrozum ieli 
to  w n e t m łodzi chłopcy i p rzesta li „iść n a  księży". O pusto­
sza ły  więc sem in a rja  duchow ne, a n as tęp n ie  — w m iarę  w y­
m ie ran ia  starszych  księży  — zaczęły pustoszeć p leban je  
i kościoły. Część księży  św ieckieh — aby  n ie um rzeć z gło­
du  — porzuciła p a ra fje  i s ta ła  się m isjonarzam i.

*) Zob. w  N° 8 „B łysków  w o ln o m y ślic ie lsk ich ” a r ty k u ł „W e 
F ra n c ji sp rzed a ją  kościo ły  n a  licy tac ji”.
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O becnie — w trzy d z iesty m  ro k u  po rozdziale  kościoła od 
p ań stw a  — sto i w e F rancji p u s tk am i zgórą 10.000 kościołów 
i kaplic i b ra k  je s t ok. 15.000 księży. K ler fran cu sk i zu p e ł­
n ie  tego  n ie u k ry w a, że g in ie .2)

Na dowód tego, że to  co pow iedzie liśm y, jes t zgodne 
z rzeczyw istością — podajem y  k ilk a  u stępów  z książk i 
ks. Dr. Fr. C eg ie łk i, p. t. „Szlakiem  tu łaczy" (W -w a, 1934, 
w ydaw nictw o księży  pallo tynów ). Ks. C egiełka b y ł „dusz- 
p aste rzem “ w ychodźców  polskich w e F rancji, skąd  w róciw szy 
— n ap isa ł o tem  paszen iu  dusz i innych  rzeczach w ym ienio­
n ą  pow yżej książkę. Na str. 139 i n astęp n y ch  swej książk i 
ks. C egiełka ta k  pisze:

„F rancja by ła  k iedyś k ra jem  bardzo  re lig ijn y m , św iadczą
0 tem  chociażby liczne kościoły... N igdzie (też) n ie  spo tyka 
się ta k  często osad z nazw am i św iętych , jak  w e Francji... 
Dzisiaj F ranc ja , k ied y ś ta k  kato licka, nazyw a się klasycznym  
k ra jem  now oczesnego p o g ań stw a (a H itle r — proszę księdza? 
zapy t. Red.)... N ajw iększym  pogan inem  je s t sam o „rządzące 
p ań stw o "3). Są i in n i pogan ie. R ek ru tu ją  się oni z nie- 
ochrzczonych dorosłych  osób... Rodzice zan ied b u ją  bardzo  
często ch rzest sw oich dzieci... Z nak iem  sp o g an ien ia  społe­
czeństw a we Francji m ogą być i p u s te  kościoły. Na w ioskach
1 w m iasteczkach  św iecą one na jb ard z ie j pustkam i. Nieraz 
n iem a nikogo w n iedzie lę  n a  m szy św. a w dzień pow szedni 
to  już rzadkością  będzie  jak iś  gość. W w iększych  m iastach 
jest pod tym  w zględem  lepiej. Chodzi tam  w ięcej ludzi do 
kościoła. I dziw ny  objaw : n ie  chodzi w a rs tw a  najn iższa, ale 
in te ligencja . Ogół ro b o tn ik ó w , d robnych  gospodarzy , część 
m ieszczańskiej in te lig en cji n ie  przychodzi do kościoła wcale, 
albo p a rę  ra zy  w  życiu... Dzieci (szkolne)... zan iedbu ją  się 
zupełn ie  w  obow iązkach re lig ijnych  i n ie p ra k ty k u ją  dalej... 
Pogrzeby odbyw ają  się  w  n iek tó ry ch  s tro n ach  F ran c ji bez 
udzia łu  księdza.

„Św ięta są  w e F ran c ji zn iesione, naw et tak ie , jak: Boże 
Ciało, św. P io tra  i P aw ła, N iepokalane poczęcie... Uroczy­
stości ich obchodzi się w n a s tę p n ą  niedzielę . A le niedzielo 
są rów nież w pod ły  sposób obchodzone... N iedziela odarta  
jest w e F rancji z m a jes ta tu  i u ro k u  jak im  się cieszy np. 
u  n as  w Polsce. Do spow iedzi w ielkanocnej p rzy stęp u je  b a r­
dzo n ik ły  odsetek  francuzów .

„D uchow ieństw o fran cu sk ie  je s t naogół ubogie. Na 
w siach bije to  n a jb ard zie j w oczy... K siądz n a  wsi, albo  p ro ­
boszcz ty siąca  dusz, n ie  m oże sobie pozwolić na  trzy m an ie  
w dom u lub w kościele służby . Jeś li n ie  m a p rzy  sobie m at­
k i lub  sio stry , rob i w szystko  sam . Sam  gotu je , pom yw a, za-

J) „W olnom yślicie l P o lsk i"  o m aw ia ł p rzed  dw om a la ty  k siążk ę  w y­
daną przez k le r  fra n c u sk i w  te j sp raw ie .

3) P ań stw o  f ra n c u sk ie  ks. C egiełka n azyw a pog ard liw ie  „pogań- 
skiem", bo zm ądrzało  i n ie  chce się zad aw ać  z k le rem .
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m iata , u p rzą ta , i s tro i kościół, w y rab ia  sobie św iece, dzw oni 
i t. d... W ielu (p a rafjan ) w ogóle n ie ślu b u je  w kościele, an i 
n ie  k o rzy sta  z posługi duchow nej p rzy  pogrzebie... W ielu 
proboszczów  m usi dorabiać sobie n a  życie rzem iosłem  lub  in ­
n ą  pracą. P rzed  w ojną było  jeszcze gorzej... (proboszczow ie 
najm ow ali się u gospodarzy  do p racy  w  ogrodzie, dod. m.). 
Jeżeli proboszcz n ie  m a w  p a ra f ji  p rak ty k u jący ch  katolików ... 
s j.m iu teńk i m usi odpraw iać m szę św . już n ie ty lk o  w  dzień 
pow szedni, a le  i w niedzielę ... Sam  dzw oni n a  nabożeństw o... 
sam  zapala  św iece. Sam  się u b ie ra  i w ychodzi ze m szą św. 
bez m in is tran ta ... Sam  odm aw ia m odlitw y. Sam  sobie odpo­
w iada, sam  idzie grać n a  harm on ji, jeśli um ie, G loria i Credo... 
P atrząc n a  tak ie  w a ru n k i p racy  k ap łań sk ie j, n ie  dziw , że 
F rancji b ra k  pow ołań  do s ta n u  duchow nego. Ze w si p raw ie, 
że n iem a k an d y d a tó w . G dyby n aw e t by li, to  rodzice, w ska­
zując n a  m iejscow ego proboszcza, w y tłum aczą, że szkoda 
m arnow ać sw ego życia n a  to, by  być p u s te ln ik iem ".

Oto dlaczego k le r  p ap iesk i w  Polsce ta k  się  boi rozdzia­
łu kościoła od p ań stw a . W ie on dobrze, coby go spo tkało  za 
la t k ilkanaśc ie . I d latego  w łaśn ie  należy  dążyć za w szelką 
cenę do uw oln ien ia  p ań s tw a  polsk iego  od czarnej zgrai za­
św iatow ych paso rzy tów  i w  ty m  k ie ru n k u  uśw iadam iać chło­
pów  i robo tn ików , n a  k tó ry ch  ciem nocie ta  zg ra ja  darm ozja­
dów  i oszustów  g łów nie żeruje.

mon W ójcik

O  świętach wielkanocnych
Jed n y m  z na ju roczystszych  św iąt wiosennych u  ludów  

w ierzących jes t św ięto  w ielkanocy. Nagłe zbudzenie się do 
życia po m artw ocie i szarzyźn ie zim owej p rzy ro d y  w yw oływ a­
ło zaw sze i w yw ołu je dziś jeszcze radość w sercach ludzkich, 
k tó re j w yraz od n iep am ię tn y ch  czasów  daje  człow iek w  spe­
cjalnych  uroczystościach n a  cześć „zm artw ychw stania*4 dobrego 
bóstw a.

Człow iek p ierw o tn y , sk łonny  do anim izm u czyli uducho­
w ien ia  p rzyrody (od łac. a n im a —duch), n ad aw ał ludzkie  ce­
chy wszystkim je j zjaw iskom . W idząc i odczuw ając skutki, 
a n ie zna jąc  przyczyn różnych  przejaw ów  p rzy ro d y , sądził, 
że w szędzie odbyw a się jak aś  w alka z ła  z dobrem , że wciąż 
odbyw a się  zm agan ie dw óch w rogich p o tęg  rządzących  św ia­
tem , z k tó ry ch  jed n a  je s t św iatłem , słońcem , dniem , radością, 
w iosną — życiem , d ru g a  zaś — ciem nością, nocą, zim ą, cier­
p ien iem  — śm iercią. W różnych epokach i u  różnych  ludów 
różne nazw y  nosiły  te  po tęg i i różne by ły  o nich pojęcia 
i w yobrażenia . T reść ich jed n ak  pozosta ła  ta  sam a przez 
w szystk ie  czasy  u w szystk ich  ludów . I tak  np. u s ta ro ży t­
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nych A rjów  siłę dobrą nazyw ano  A gni (ogień), u Sem itów  siłą 
dobrą  by ł bóg Jahw e, a  złą W ąż — kusiciel, persow ie siłę 
d o b rą  nazyw ali O rm uzdem , a złą A rym anem ; u chrześcijan  
w cieleniem  d obra  jes t Jezus, a  zła S za tan  i t. d.

B udząca się do życia w iosna — to w ielk ie  zw ycięstw o 
dobra  nad  złem . W kilkum iesięcznej w alce zło zim ow e zo­
s ta je  pokonane i u s tęp u je  m iejsca dobru . U stępuje m artw a  
pow łoka lodów  i ziem ia pokryw a się  żyw ą sza tą  zieleni; b u ­
dzi się do życia roślinność, p rz y la tu ją  p tak i, rad o śn ie  b uszu ­
je  zw ierzyna. Radość ta  og arn ia  i „k ró la  s tw o rzen ia” — czło­
w ieka, budząc w  sercu jego nadzie je  i now y zapał do życia. 
D la u p am ię tn ien ia  i uzm ysłow ien ia tych  chw il rad o sn y ch  ob­
chodzi on uroczyste „św ię to  zm artw y ch w stan ia  w iosny” , w ią ­
żąc je  z legendam i o odw iecznej w alce zła z dobrem , św ia tła  
z ciem nością, życia ze śm iercią — zw ycięstw a bóstw a dobrego 
nad złem .

P odan ia  i uroczystości św ią t w iosennych  są  ta k  podobne 
do siebie u  ludów  pogańsk ich  i chrześcijańskich, a chrześci­
jań sk ie  ob rządk i są ta k  dosłow nem  odbiciem  zw yczajów  po­
gańskich , że w łaściw ie należałoby  m ówić n ie  o różnych  relig- 
jach, a le  o jednej ciągnącej się przez w szy stk ie  czasy  re lig ji, 
k tórej ty lk o  fo rm y zm ien iają  się zależn ie  od m iejsca i pozio­
m u m oralnego  ludzi danej epoki, lecz treść  pozostaje  ta  sa ­
ma: dzielen ie  św ia ta  n a  dw ie potęg i — zła  i dobra  i odpo­
w iednie do ty ch  po tęg  usto su n k o w an ie  się. T ak i pogląd , k tó ­
ry  dzieli św ia t n a  b iałe  i czarne , n a  złe i dobre, na ciało 
i duszę — n azy w a się dualizm em  (od łac. d u o —dw a). Taki 
zaś, k tó ry  tego  podzia łu  n ie  czyni, nazyw a się m onizm em  
(od m onos —jeden). D ualizm  jest poglądem  sta ro ży tn y m , dziś 
już zarzuconym , p ropagu ją  go ty lk o  re lig je , jako  w yrazicielk i 
poglądów  i w ierzeń  ludów  p ierw o tnych , dzikich. M onizm jest 
poglądem  now oczesnym , naukow ym .

Pow szechnym  sym bolem  odradzającej się w iosny  jes t 
ja jko . W szelk ie  bow iem  życ ie  rodzi się z ja jka  i ja jko  za ­
wsze było u w ażane za zn ak  rozm nażan ia  się, za znak  życia. 
I p rzeto  b ó stw a życiodajne często p rzed staw ian o  w otoczu 
ow alnem , w form ie au reo li, p rzypom inającej jajko. Często 
spo tykam y w izerunk i Jezusa , B uddy  i innych  bóstw  w p ro ­
m ieniach k sz ta łtu  ja jow ego bądź też w św ie tlanem  ob ram o ­
w an iu  jajow em . Z resz tą  cały  św ia t u w ażan y  byw a za jaje, 
za jakąś całość w kształc ie  ja ja . I słusznie, bo bliższe b ad a ­
n ie  plfinet, sk ładających  się n a  nasz system  słoneczny, w y k a­
zało, że ta k  ich k sz ta łty , jako  też i ru ch y  po lin jach  e lip tycz­
nych p rzypom ina ją  fo rm ę ja ja . A  za tem  w izerunk i C h ry stu ­
sa, B uddy czy innych  postaci z b óstw am i u tożsam ianych , ry ­
sow ane w pośro d k u  ja ja , w yobraża ją  g łów ne jestestw o , żyjące 
w ja ju  czyli treść  św ia ta  jajow ego. I d la  n as  dziś podziw u 
godnem  m oże być, jak  człow iek p ie rw o tn y  podśw iadom ie d o ­
szedł do w yobrażeń , m ało  odbiegających  od naukow ej p raw ­
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dy! W obrządkach  chrześc ijańsk ich  ja jk o  zachow ało się, jako 
w ażny, sym boliczny pokarm  w ielkanocny.

Ja k  n a  w szy stk ie  re lig je  sk ład a ły  się różne p rąd y  p o ­
przedzających je epok, ta k  też i n a  chrześc ijaństw o  złożyły 
się dw a g łów ne p rądy : p o gańsk i i żydow ski, bezpośredn io  
chrześc ijaństw o  poprzedzające. I d la teg o  w p ierw szych  w ie­
kach  m ożna obserw ow ać ciągłe sp o ry  i w alki m iędzy chrze- 
śc ijanam i-żydam i a ch rześc ijanam i-poganam i. P obudką do 
ty ch  sporów  i w alk  by ł szereg  zagadn ień  n a tu ry  obrzędow ej, 
a m. in . to, że chrześc ijan ie  - żydzi uw ażali, iż m im o p rzy ję ­
cia now ej re lig ji na leży  się obrzezać, chrześc ijan ie  - pogan ie  
zaś zw yczaj ten  odrzucali. W reszcie p rzy ję to  kom prom isow ą 
fo rm ę chrztu, znanego  w Ind jach , w P ers ji i w  B abilonie. 
D alszą k w estją  spo rną , w yw ołu jącą o s tre  w alki, było  zag ad ­
n ien ie , k ied y  na leży  obchodzić doroczne św ięto  w iosenne — 
czy około po łow y żydow skiego  m iesiąca N isan (w czasie p a ­
schy), czy też k iedy  grecy obchodzili w ielk ie  d jonizje , a  rz y ­
m ian ie  św ięto  zm artw y ch w stan ia  A ttisa  (koniec m arca)?

L egenda zaś o zm artw y ch w stan iu  Jez u sa  je s t bardzo 
s ta ra  i w  pew nych odm ianach  przez w szy stk ie  lu d y  obcho­
dzona, je s t legendą o d o brym , p o k onanym  i m ęczonym  bogu, 
k tó ry  jed n ak  z nadejśc iem  w iosny  zm artw y ch w sta je . T akim i 
p okonanym i i m ęczonym i przez złe m oce bogam i, k tó rzy  jed ­
n ak  po trzech dniach zm artw y ch w sta li, byli: eg ipsk i Ozyrys, 
g recki A donis, fry g ijsk i A ttis  i t. d. K ult tych  bogów  b y ł 
b ardzo  rozpow szechniony  w p ań stw ie  rzym sk iem  i s tąd  ła t­
wo p rzen ik n ą ł do ch rześc ijaństw a . B ardzo ciekaw e by ły  np. 
rzym sk ie  obrzędy  A ttisa .

Uroczystości n a  cześć A ttisa  o d b y w ały  się w  końcu  m a r­
ca i p rzypad ały  na wiosenne porów nan ie  dnia z nocą. K ult 
A ttisa  łączył się z k u ltem  m atk i jego — C ybelli, op łaku jącej 
zgon sy n a . Obchód uroczystości b y ł n astęp u jący :

D nia 22 m arca ścinano  sosnę w g a ju  pośw ięconym  bo­
g in i C ybelli, sosnę obcinano z gałęzi i ow ijano  b ia łą  sza tą  
i kw ia tam i fiołków ; n a s tęp n ie  p rzyb ijano  w izerunek , w y o b ra­
żający m łodego m ężczyznę. Poczem w szystko  odnoszono u ro ­
czyście do św ią ty n i. N astępny  dzień był dn iem  pośw ięcania 
trąb . T rzeci dzień, t. j. 24 m arca, był dn iem  krw i, pow szech­
nej żałoby i rozpaczy, a fan a ty cy  re lig ijn i zadaw ali sobie 
często k rw aw e ran y . D opiero dzień 25 m arca był dniem  
ogólnej radości. W tedy  to  k ap łan i, p rzy b ran i odśw iętn ie , 
ozna jm ia li ludow i, że bóg zm artw ychw stał i pow szechna ża­
łoba p rzem ien iła  śię w sza loną radość. W  dn iu  ty m  p an o ­
w ała pew na bezkarność za p rzes tęp s tw a  i zw aln iano  z w ię­
zień n iek tó ry ch  skazańców . D zień 26 m arca  b y ł dniem  od­
poczynku po uroczystościach i m ycia w  rzece św iętych  p rz y ­
rządów , używ anych  podczas uroczystości.

N iekiedy do obrzędów  tych  dołączano jeszcze pogrzeb 
zm arłego  A ttisa . Po pogrzeb ie o północy, k ied y  sm u tek  z po ­
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w odu śm ierci boga dochodził do szczytu, zap alan o  nag le  
św iatła , o tw ieran o  grób, w yjm ow ano zeń fig u rę  w yobrażającą 
A ttisa  i oznajm iano  o jego zm artw y ch w stan iu . K ap łan i, od­
p raw ia jący  m odły, nam aszczali w arg i obecnych św ię tą  oliw ą 
i szeptali: „R adujcie się w iern i, bo oto bóg  zm artw y ch w sta ł 
i w as z c ierp ień  w y ra tu je" . R adość ogólna n ie  m ia ła  w ted y  
granic , śp iew ano  i baw iono się aż  do ran a .

W edług re lacji D am astju sa , żyjącego około 453 r. po 
Chr., oznacza to  w y ra to w an ie  z m ąk  p iek ielnych .

P ozatem  znane  b y ły  już w R zym ie p ra k ty k i ascetyczne 
i posty, w  czasie k tó ry ch  n ie ty lk o  n ie spożyw ano  pew nych 
pokarm ów , a le  w strzy m y w an o  się naw et od sto sunków  płcio­
wych. A tak że  obrząd  w spólnej w ieczerzy  b y ł p rak ty k o w an y  
przez rzym ian , w czasie k tó re j podaw ano  ch leb  i w ino. 
W szystk ie  te  zw yczaje p rzy ję li później chrześcijan ie , za s tęp u ­
jąc ty lk o  A ttisa  — C hrystusem . W spólne w ieczerze b ra te r­
sk ie  z chlebem  i w inem  znane  by ły  rów nież sekcie p a le s ty ń ­
sk iej eb ion iłów , co znaczy ubogich.

Z nan y  był rów nież w R zym ie k u lt boga M itry , p rzypo­
m inający  bardzo  k u lt A ttisa . A rcykap łan  tego  boga nosił 
nazw ę papa czyli ojciec lub  też p ater p a łru m  —  ojc iec  o j­
ców. O znaką jego godności b y ła  w ysoka czapka fryg ijska  
otoczona p o tró jn ą  koroną , czyli t. zw. T jara , podobna zupeł­
nie do tej, jak ie j po dziś dzień używ a papież . I dzisiejszy 
tro n  p ap iesk i je s t ty lko  dalszym  ciągiem  tro n u  a rcy k ap łan ó w  
boga M itry  i A ttisa . A tam , gdzie dziś w znosi się kopu ła  
św. P io tra  w Rzym ie, s ta ła  ongiś św ią ty n ia  bożka A ttisa , 
czczonego n aró w n i z persk im  M itrą.

W spom niany  wyżej spór m iędzy  ch rześc ijanam i - żydam i 
i chrześc ijanam i - poganam i o to, k ied y  i w jak i sposób  ob­
chodzić święta w iosenne, trw a ł k ilk ad z ies ią t la t i nosi nazw ę 
sp o ru  paschalnego. Spór ten  zakończył się w początku  trze ­
ciego w ieku zw ycięstw em  ch rześc ijan  rzym skich  i u trzy m an e  
zostały  s ta re , bardzo  zakorzen ione w R zym ie d a ty  obchodu 
św ią t A ttisa  i M itry. Z m ian ie  u leg ła  ty lk o  nazw a bóstw a 
i o d tąd  zbaw ic ie l n azy w ał się n ie O zyrys, A donis, an i A ttis  
lub  M itra, — lecz Jezu s C hrystus. L egendy  zaś o śm ierci 
i zm artw y ch w stan iu  oraz o w stąp ien iu  do p iek ie ł i zw iązane 
z tem i leg en d am i uroczystości zachow ano p raw ie  bez zm ian. 
Łączność zaś ze s ta rem i podan iam i żydow skiem i u trzym ano  
w ten  sposób, że śmierć i zm artw ychw stanie chrześcijańskie­
go zb aw ic ie la  świata odbyć się m iały  w czasie żydow skich 
św ią t P aschy , że te  w y d a rzen ia  leg en d a rn e  u zn an o  za m i­
styczne zakończenie św ią t żydow skich  i teo re tyczn ie  pow iąza­
no w szystko  z sym boliką żydow skiego  baranka  lub jag n ięc ia  
w ielkanocnego.

J a k  w ięc w idzim y z tego k ró tk iego  p rzeg lądu , sym bole 
re lig ijn e  i obrzędy  są znacznie starsze , niż sam i bogow ie, 
k tó ry ch  m ają w yrażać. Z anim  bow iem  pojaw iło  się na  wi­



B ak te rje 121

dow ni h isto rycznej chrześc ijaństw o  a z n iem  i pojęcie Jezu sa  
C h ry stu sa , już daw no is tn ia ły  obrzędy  i sym bole k u ltu  n a tu ­
ry , k tó re  now a re lig ja  p rzeję ła . W idzim y tu  na p rzyk ładzie , 
że bogow ie zm ien ia ją  się częściej, niż dziedziczone przez nich 
po ich poprzedn ikach  obrzędow e szaty .

A jeszcze s tarszem i od obrzędów  i sym boli są doroczne 
te rm in y  w ielk ich  św ią t. T erm in y  te  bow iem  zb iega ją  się 
zw ykle ze zm ianam i p ó r rok u , a za tem  w aru n k o w an e  są  
zjaw iskam i przyrodniczem u Sym bole w alk i, m artw o ty  i ży­
cia w p rzy ro d zie  są ich podłożem . I ludzie  rozsądn i — po­
w inni do tych  z jaw isk  ustosunkow ać się. Bo zapew ne radość 
spow odu budzącej się do życia p rzy ro d y  w okresie  w iosen ­
nego p o ró w n an ia  dn ia  z nocą będzie trw a łd  ta k  długo, ja k  
długo będzie is tn ia ła  ludzkość.

S. Smiechowski

B a k t e r j e
N iejednokro tn ie  słyszeliśm y słów o ep idem ja, za raza , sło­

wo, k tó re  nosiło  ze sobą w iadom ość śm ierci ty sięcy  ludzi 
i groźbę d la żyjących. Z araza  — to  jak iś  w róg  u k ry ty , k tó ­
ry  n iepostrzeżony  i n ieu ch w y tn y  pow ala ł tych , z k tó ry m i się 
ze tknął. N ik t go n ie  w idział, a b y ł w szędzie. C zasam i p a ­
stw ą jego p ad a ły  w sie całe , bal n aw e t m iasta . P rzechodził 
przez k ra j, zab ie ra jąc  ze sobą jego m ieszkańców  i zostaw ia­
jąc opustoszałe  dom ostw a. Z araza była w iększem  nieszczę­
ściem od w ojny. N ikt przed n ią  n ie  m ógł się  ukryć, an i uciec.

T ak a  to, w V I w. po C hrystusie , ep idem ja dżum y p rze­
szła przez E uropę, zn an a  pod nazw ą „zarazy  J u s ty n ja n a “. 
Szczególnie sze rzy ła  się za raza  w w iekach  średnich , w m ałych , 
ciasnych i gęsto  za ludn ionych  m iastach . W w. XVI, XVII, 
XVIII w y stępow ała  w  Niem czech, H olandji i W łoszech. D łu­
go ludzie głow ili się nad tem , co jes t jej p rzyczyną i jak  z a ­
pobiec. Lud b ra ł to  za k a rę  boską za grzechy. A księża 
w tej w ierze go p od trzym yw ali, sam em u n ie znając p raw dy , 
i naw oływ ali do m odlitw . O dpraw iane m odły , m ow y i św ię ­
cona w oda n ie  pom ogły jednak . Śm ierć sza la ła  dalej, n ie  
oszczędzając nikogo. Z rą k  tego  n iew idzia lnego  w roga  uw ol­
nili ludzkość P as teu r i Koch. Ci w  pracach  sw oich dow iedli, 
że p rzyczyny chorób n a leży  szukać w  żyw ym  zarazku . Is to t­
nie! Idąc po tej drodze, poznano  p rzyczyny d u ru  brzusznego, 
cholery  az ja tyck iej, d y fte r ji (błonicy), gruźlicy, czerw onki: od­
k ry to  ich zarazk i. Mogli oni tego dokonać dzięk i sw em u 
poprzednikow i, sk rom nem u H olendrow i, A n ton iem u  von  Leu- 
venhoek. Był to  człow iek p ro sty , a le  dzięk i swojej m rówczej 
cierpliw ości i w ytrw ałości, szlifując sam em u szk ła i og lądając 
pod i iem i w szystko, co m u w padało  pod ręk ą , odk ry ł zupeł­
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nie  now y św ia t d robnych  is to t, św ia t n ied o stęp n y  d la  gołe­
go oka: b ak terje .

Co to  są  b ak te rje?
Są to  n a jp rostsze  tw o ry  jednokom órkow e, a ta k  m ałe, że 

dojrzeć je m ożna ty lk o  p rzy  pom ocy specja lnego  p rzyrządu , 
zw anego m ikroskopem , k tó ry  pow iększa około 1000 razy. 
R ozum iem y te raz  dlaczego ludzie n ie m ogli w iedzieć o istn ie­
n iu  drobnych  ustro jów . W ielkość ty ch  b ak te r ji w yrażam y 
w tysięcznych  częściach m ilim etra , czyli m ikronach . Są jesz­
cze m niejsze b ak te rje , k tó ry ch  dostrzec n ie  m ożna n aw e t przez 
m ikroskop , t. zw. pozam ikroskopow e. O ich is tn ie n iu  i roz­
w oju dow iadu jem y  się n a  zasadzie znanych  nam  fu n k cy j tych 
zarazków . Do nich na leżą  np. za razk i odry , ospy i wściek­
lizny.

R ozróżniam y b ak te r je  trzech  zasadniczych kształtów ; 
tw o ry  o kształc ie  k u lis ty m  nazyw am y ku lis tem i (ziarenkow ce), 
b ak te r je  pod łużne — laseczki, pałeczki, w reszcie te , w ygięte 
o końcach zaostrzonych  nazw iem y przecinkow cam i. J a k  są  zbu­
dow ane b ak te rje?  K om órka b a k te ry jn a  m im o sw ych bardzo 
m ałych  w ym iarów  jes t ca łkow itym  u stro jem . P osiada zaródź 
otoczoną bardzo  d e lik a tn ą  i c ienką b łoną zew n ętrzn ą . W ko­
m órce b ak te ry jn e j b ra k  w idocznego jąd ra . P raw dopodobnie 
su b stan c ja  jąd ro w a je s t rozproszona w  zarodzi, a więc cała 
ko m ó rk a  je s t jąd rem . W iele b ak te ry j po siad a  zdolność czyn­
nego ruchu. O rganem  ruchu  są  rzęsk i, czyli w itk i. Istn ie je  
cały  szereg  b ak te ry j pozbaw ionych  rzęsek. B ak te rje  m nożą 
się przez podział. K ażda dzieli się n a  dw ie, z k tó rych  każda 
m a m ożność dalszego życia i podziału . Podział n as tęp u je  
w ciągu  20 m in u t, w  w aru n k ach  sp rzy ja jących . Jeżeli podział 
idzie  w tem  tem pie, to  z jed n ej b ak te r ji po k ilk u  godzinach 
p o w sta ją  m iljony , a  po k ilk u n as tu  try ljo n y . Z w ykle jed n ak  
rozwój je s t w oln iejszy , bo pożyw ka się w yczerpuje . Nadto 
b ak te r je  za tru w a ją  ją  w łasnem i w ydzie linam i. W św iecie 
b a k te ry j śm ierć je s t z jaw isk iem  przypadkow em , choć bardzo 
częstem . Zabójczy w pływ  w yw iera  n a  b a k te r je  w ysychanie, 
św iatło  słoneczne i in n e  czynn ik i fizyczne i chem iczne. S ta­
ją  się też często p as tw ą  k om órek  w yższych, k tó re  się n iem i 
żyw ią.

Z darza się często, że na sk u tek  złych w aru n k ó w  — bak­
te rje  n ie g in ą  wcale. D zieje to  się w te n  sposób, że g dy  po­
żyw ka się w yczerpuje, b ak te rje  p rzes ta ją  się rozw ijać i po­
w sta ją  w nich za rodn ik i czyli p rze trw a ln ik i. Są to  tw ory 
o kształcie ja jo w aty m , lub  ok rąg ły m . Z aro d n ik i są  bardzo 
w y trzy m ałe  n a  d z ia łan ie  różnych  czynników  szkodliw ych, jak  
w ysuszan ie, głód, w ysoka te m p e ra tu ra , dz ia łan ie  rozczynów 
odkażających .

Z arodn ik i n ie  s łużą do rozm nażan ia  się b ak te ry j, lecz 
ty lko  do przechow ania  g a tu n k u . W postaci za rodn ików  bak­
te rje  m ogą p rze trw ać  przez k ilk ad ziesią t i w ięcej la t, poczem
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w  w aru n k ach  sp rzy ja jących  znów  z n ich  m ogą w y rastać  b ak ­
terje . O dpow iednia c iep ło ta , wilgoć i pożyw ienie , to  w y s ta r­
czy, aby  za ro d n ik  począł k iełkow ać.

B ak te rje  m ożem y hodow ać n a  specja ln ie  p rzy rządzonych  
pożyw kach. Ś w iat b ak te ry j je s t b. o b fity  i różnorodny. 
B ak terje , k tó re  ży ją  w yłącznie w żyw ym  u stro ju  ludzkim , lub 
zw ierzęcym , nazyw am y p aso rzy tam i. Do nich na leży  w ięk ­
szość zarazków  chorób  zakaźnych . N atom iast te, k tó re  żvją 
w yłącznie w tk a n k a c h  m artw ych , w  ciałach gnijących ro ślin  lub  
zw ierząt, w glebie lub  w odzie, nazyw am y roztoczam i. W śród tych  
b ak te ry j sp o ty k am y  n iem ało  tak ich , k tó re  m ogą spow odow ać 
schorzenia u  zw ierzą t w yższych i ludzi. N aprzyk ład  lasecz- 
n ik i tężca, k tó re  zn a jd u ją  się w ziem i, m ogą się rozw inąć 
w zm iażdżonych tk an k ach  ra n y  zanieczyszczonej ziem ią i spo­
w odow ać n iebezpieczną chorobę zw. tężcem . B ak te rje  p rze ­
n iknąć m ogą do o rgan izm u  przez n a rząd y  oddechow e i p rze ­
wód pokarm ow y (np. lasecznik i ty fu su , zap a len ia  p łuc). Ich 
dzia łan ie  chorobotw órcze polega n a  n ad m iern y m  rozw oju 
w u stro ju  zakażonym  oraz za tru w an iu  organizm u jad am i t. 
zw. to k sy n am i. Jeżeli zw ierzętom  dośw iadczalnym  zastrzyku- 
jem y jad y  b ak te ry jn e , to  się okaże, że u stró j zw ierzęcy za­
czyna w y tw arzać pew ne ciała, k tó re  un ieszkod liw iają  te  jady . 
C iała te  zw iem y a n ty to k sy n am i czyli p rzeciw jadam i. P ie rw ­
szym  objaw em  i to  bardzo  w ażnym , w targn ięc ia  b ak te ry j do 
organizm u jes t po d n iesien ie  się te m p e ra tu ry  ciała.

N auka, k tó ra  zajm uje się w y n a jd y w an iem  i b ad an iem  
w aru n k ó w  życia i rozw oju b ak te ry j, zw ie się bak terjo lo g ją . 
Je s t  to  n a u k a  now a, a  rozw ój jej d a tu je  się od chw ili u do ­
sk o n a len ia  m ikroskopu . P ierw szym , k tó ry  o d k ry ł b ak te rje , 
był, ja k  już w spom inaliśm y , A n ton i von L euvenhoek . P racę 
jego k o n ty n u o w ał po tem  włoch S pellauzan i. Z pośród  innych , 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do rozw oju  n au k i te j, na leży  zaliczyć 
zoologa E hsenberga , b o tan ik a  F e rd y n a n d a  C ohna. No now e 
to ry  pchnął bak terjo log ję  L udw ik  P asteu r. On o d k ry ł bak ­
te rje  i szczepionkę przeciw  w ściekliźnie. Po n im  R obert Koch 
odk ry ł za razek  gruźlicy . C hw alebne są w ysiłk i a sy s ten tó w  
P as teu ra  i Kocha, R ouxa i B ehrynga . Jed en  o d k ry ł to k sy n ę  
błonicy, a  d rug iem u  udało  się  ją  ob łaskaw ić, o d k ry ł bow iem  
jej an ty to k sy n ę . W spom nieć ty lko  m ożem y jeszcze o Miecz- 
nikowie, k tó ry  zw rócił uw agę na  zdolności że rn e  n iek tó ry ch  
kom órek  t. zw. fagocytów , w k tó ry ch  w idział o lb rzym ią ar- 
mję, zw alczającą zaciekle za razk i i p rzyczyn ia jącą  się do uod­
porn ien ia  u stro ju . Od tego  czasu w ieiu  uczonych p racow ało  
nad  u doskonalen iem  m etody  szczepień i dziś cudow na su ro ­
wica przeciw tężcow a lub  przeciw błonicza s ta je  się p o tężn ą  
b ron ią  w  ręk ach  lek arza , n aw e t tego, k tó ry  p racu je  n a  za­
padłej prow incji.

B ak terjo log ja  w  Polsce m a szereg  w yb itnych  p rzed s taw i­
cieli w osobach L eona C ieszkow skiego, B ujw ida, w spó łpracow ­
n ika P as teu ra , o raz  P alm irsk iego .



124 L ist o rg an is ty  do b ra ta

W W arszaw ie p o w sta ł P ań stw o w y  Z ak ład  H igjeny, k tó ­
rego w y n ik i badaw cze zdobyły  u zn an ie  całego św ia ta . O stat­
n io  u zy sk a ł zasłużony rozgłos prof. R. W eigl w e Lw ow ie przez 
sw e poszuk iw an ie  n ad  p rzenoszeniem  za razk a  d u ru  p lam iste ­
go, oraz dzięk i specjalnej m etodzie zw alczania te j groźnej 
choroby. W te n  to  sposób genjusz ludzk i łączy się z n ieu ­
s tra szo n ą  odw agą n ie  poto, by  n ieść śm ierć, lecz aby  ją  po­
konać. W ten  sposób pow oli i w y trw a le  zdobyw a się ta jem ­
niczy św iat, za ludn iony  m ilja rd am i is to t, b ak te rjam i, k tó re  
g rożą śm iercią n iespodziew aną  a p okonane — s ta ją  się środ­
k iem  obrony .

Sew eryn  G u z a n

List organisty do brata
K ochany G audenty!

S tra tę  tw oją, w y n ik łą  z b ra k u  ludzi do spow iedzi, k tó ry  
to  b rak  dosięgną! w ielk iej liczby, odczuw am , rozum iem , bo 
i u nas n ie  lep iej. Z gorszenie szerzy  się jak  ospa, jak  cho­
le ra , jak  dżum a, a nam , ludziom  służącym  ołtarzow i, grozi 
strasz liw em i sk u tk am i. N iechby tam  już n ie  w ie rzy li w nic, 
n iech b y  i do spow iedzi n ie  chodzili, by le k a r tk i od n iej w y­
k u p y w ali i nam  p ien iądze p łacili, bo przecież m y z księdzem  
ty lk o  z o łta rza  żyjem y. Jak iem  ci w spom niał,m ó j now y pro­
boszcz, ks. B artłom iej K ałdun  lub i różne uroczystości. W  p o ­
łow ie lu teg o  k u rja  b isk u p ia  rozkazała  zorgan izow ać akadem ję 
na cześć Ojca Św iętego. Proboszcz raz się w ygadał, że ojciec 
św ię ty , chociaż b y ł w Polsce, to  się po po lsku  n ie  nauczył 
m ów ić, w ięc polacy  n ie  pow inn i w iele ta k  się n im  zajm ow ać, 
a le  w  tych  ak ad em jach  chodzi n ie  o żadnego  P iusa , ty lko  
o nas, b racie  kochany , o nas, o księży, b iskupów  i o rgan i­
stów , aby  nasze znaczenie, nasze  zasług i i naszą  siłę pokazać.

W d o d a tk u  proboszcz s ta ra  się zostać kanon ik iem , albo 
choćby p ra ła te m  dw oru  Jeg o  Św iątobliw ości, w ięc się chce 
postaw ić. K łopotu  w iele z tą  ak ad em ją . Proboszcz częściej 
zag ląd a  do k ielicha niż książk i, a z jajecznicą częściej się za­
p o zn a je  niż z teo log ją, m u sia ł się nam ęczyć, zan im  skleił 
p rzem ów ien ie . Początkow o chciał, żeby w ygłosił je  k ierow nik  
szkoły , ale te n  odm ów ił, dok tó r z W oli ta k  sam o, to  też p ro ­
boszcz sam  nap isał, a jednem u chłopcu kaza ł się nauczyć na 
pam ięć. C hłopak by ł dum ny.

J a  w ypiłem  z kopę jaj su row ych  (o w ódce!! n ie  m ówię, 
bo k ieliszków  nie liczę), aby  usunąć ch rypkę  p rzy  ćw iczeniu 
w śp iew ie chóralnym  na ową akadem ję.
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N apracow aliśm y się obydw aj z proboszczem  i co pow iesz, 
co pow iesz? N adarm o.

P rzyszło  p arę  s ta ry ch  bab  i n a  tem  koniec. R az się 
nam  ty lk o  u d a ła  zabaw a na  kościół. Z ak ad em ją  całk iem  źle. 
Proboszcz w rzeszczał do tych  bab:

— To jak  n a  pierw szego m aja socjaliści w as zw ołają, to  
ca ła  szopa s trażack a  p e łn a  i p ieśn i rew olucy jne śp iew acie ta k  
g łośno, że aż m i po obiedzie p rzespać się n ie dacie!

Pojechał po tej akadem ji do W arszaw y, n ap isa ł do „G a­
ze ty  Św iątecznej", do „Zorzy* do „Życia i P racy" o w sp an ia ­
łe j m an ife stac ji lu d u  kato lick iego . W ydrukow ali. K ońby się 
z tej p raw d y  uśm iał! W rócił zły, bo chciał się rozerw ać 
i poszedł do te a tru  n a  jak ąś  H elenę. Nie znam  ja  te j pan i, 
n ie  w iem , co m ów iła, co rob iła , bo w  te a trz e  nie byłem , 
znam  ty lk o  kom edyjk i. Proboszcz p io ru n u je  na  żydów , o p o ­
w iad a  o jak im ś Szyllerze i innych , że szydzą sobie z ducho­
w ieństw a, w y k azu ją  jego chciw ość, obłudę.

Ju ż  w ięcej do te a tru  n ie pójdzie.
— T ak , tak , pełno  zła, pełno  zgorszenia — m ów i p ro ­

boszcz. — W eź g aze tę  do ręk i, czy ta j ty lko  ty tu ły : „P rośm y 
jak ieg o ś P im a o pogodę!" p iszą. W ięc to  już n ie  P an a  Boga, 
ty lk o  jak iego  Pim a! K to to  je s t ten  Pim  ja , b racie  kochany , 
n ie  w iem , a le  m yślę, że to  s tra sz n y  jak iś  m ason  i bezbożnik , 
albo  zgoła kom unista -bo lszew ik . Za m ojej m łodości m odlili­
śm y się o pogodę do św iętego  F lo rjan a , do M atki N a jśw ię t­
szej, a dzisiaj, s trach  pom yśleć, do jak iegoś P im a. Niech go 
szlag trafi! Kończę, k ochany  bracie, uściskiem  dłoni.

Twój 

K a la sa n ty  W asą g

List księdza Świeczki
Ksiądz ju b ila t zazdrości popularności pastorow i 

m urzyńskiem u, k tó reg o  zam kn ię to  do kozy za to, że  
p ro w ad ził ochronkę bez pozw olenia . —  C zarn i p ara f-  
ja n ie  uw ażają  pastora za Boga i znoszą mu d ary  o ch o ­
czo, czego n ie  m ożna pow iedzieć  o b ia łych  p arafja -  
nach. — Targują się o ceny za p o g rzeb y  i śluby, ja k  
o oślą skórę i kap łan  z  trudnością ty lko  m oże  w yżyć

Walczysz z ciemnotę?

Prenumeruj „BŁYSKI W O LNO M YSLICIELSKIE".
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ze  skrom nych dochodów . — C a łe  szczęście, że  ks.
Św ieczka m a d a r w ym ow y i um ie  je j używ ać do w ła ­
ściwych celów .

D rodzy i kochani!

O grom ne po ruszen ie  je s t m iędzy  kolorow ą ludnością 
New Y orku. W iadom o, że M urzyni są bardzo  re lig ijn i i sza­
nu ją  sw oich pasto rów  w ięcej, niż n asi kato licy  sw oich księży  
i gotow i są za n im i iść do p iek ła , gdzie też i pójdą, bo 
w ojca św iętego  n ie  w ierzą.

Z nalaz ł się tam  m iędzy  n im i ta k i p rorok , co się nazw ał 
P a th e r  D ivine, Ojciec Boski i ta k  ich sobie uchodził, że teraz, 
k ied y  go policja u łap iła  i p o d a ła  siepaczom  sądow ym  w  ręce, 
czarn i ob legali b u d y n ek  sejm ow y przez cały dzień  i n ie  dali 
się p rzepędzić po licjan tom  p ieszym  i konnym . D arli się w ciąż 
„A llelu ja" i „H osanna" i w ołali, że on je s t ich Bogiem.

On sam  w sądzie  to  sam o o sobie pow iedział.
F iglarz, a le  sp ry tn y  i n iep ręd k o  sądy  new yorsk ie  dadzą 

sobie z n im  radę. Z resztą , co m u m ogą zrobić? Bogiem 
k ażd em u  w A m eryce w olno być, albo  p ro rok iem . Za to  k a­
ry  niem a. My przecie, k ap łan i kato liccy, tak że  o sobie 
tw ierdz im y , że m ożem y cuda robić i jes teśm y  p raw ie  rów ni 
P an u  Bogu, k tó ry  bez n as  n ie  m oże się sw obodnie ruszać po 
ziem i i ty lko  tam  się  z jaw ia , gdzie m y chcem y, aby  się zja­
w ił, i jeśli m y się n a  kogo zaw eźm iem y, to  i on nic n ie  m o­
że poradzić n a  to. Jeś li ja  cham a n ie rozgrzeszę, to  i Pan 
Bóg m usi cicho siedzieć, bo m nie d a ł p o te s ta s  clavium , w ła ­
dzę kluczów  i te raz  n ie  m oże przecie słow a boskiego złam ać.

To też tego  m urzyńsk iego  p as to ra  n ie o to  ciągnęli do 
sądu , lecz o zw ykłe  g łupstw o. Poczciwiec zb iera  p ien iądze 
n a  ochronkę w H arlem , w k tó re j znaleziono  czw oro dzieci, 
a le  n ie  m iał pozw olenia n a  p row adzen ie  tej ochronki, w ięc 
zam knęli go z tego  pow odu. N a tu ra ln ie  n ie  zm niejszyło to  
jego p resty żu  w śród czarnych , k tó rzy  jeszcze bardziej będą 
czcili sw oje p rześlad o w an e bóstw o. Zw łaszcza b ab in y  czarne, 
k tó re  w dew ocji i m iłości k u  duszpaste rzom  prześcigają  białe 
dew otk i.

Chłop w yjdzie  z kozy  i b ęd z ie  m iał zło te  życie, bo mu 
czarnuchy p leb an ję  do laram i w y tap e tu ją .

Sw oją d rogą b iały  człow iek n ie m a tak ieg o  szczęścia. 
M nie p rzy d a lib y  się tacy  w iern i p a ra fjan ie , k tó rzy  w yrepero- 
w aliby  trochę m oją kasę, n ad w y rężo n ą  przez podróż mojej 
M agdusi na  F lorydę. Co tu  mówić! D epresja  je s t i czuć ją 
n aw e t n a  p leban ji. T ak i s ługa  Boży, jak  ja, k tó ry m  jes t 
o k aza ły  i żyw ot sw ój m uszę należycie  fu trow ać, pow inien 
m ieć conajm niej 500 do larów  m iesięcznie sta łego  dochodu. 
A ja  te raz  naw et do cz te ry stu  do larów  n ie  m ogę dociągnąć. 
S kąpstw o  w stąp iło  w serca p a ra fjan , jak b y  sza tan  im  w k ie­
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szeni s iedzia ł i g ryz ł ich po rękach , gdy  chcą do lara  w yciąg­
nąć, aby  go k ap łan o w i i sw em u ojcu duchow nem u podać.

T arg u ją  się o w szystko , n aw e t o pogrzeby, czego d o tych ­
czas nie byw ało . Zazw yczaj po lisę  a sek u racy jn ą  zab ie ra ł 
pogrzebow y i on sam  księd zu  w ypłacał, co m u się  należało , 
resz tę  zaś sob ie  zab iera ł. T eraz m usi się wyliczać, a ksiądz 
osobno m usi się  targow ać o te  g łup ie  k ilk ad z ies ią t dolarów  
za sw oją p racę  i p o ry k iw an ie  n a  cm entarzu .

A lbo i śluby! Gdzież się tam  daw niej k to  liczył z g ro ­
szem . T ak i m łody, zako ch an y  dudek  n aw e t n ie  p isnął, gdy 
m u zaśp iew ałem  50 dolarów . Jeszcze w rę k ę  k ap łan a  poca­
łow ał. T eraz przychodzi cała paczka i ta rg u je  się o każdą 
świecę i o każdego  d o la rk a  a zd arza  się i tak , że p an  m łody 
pow iada, że w eźm ie ślub  n a  korcie, jeśli n ie  u stąp ię  z ceny. 
W tedy trzeb a  brać choćby i p ią tk ę , żeby duszy  kato lickiej 
n ie  w ydać n a  za tracen ie . W ogóle duch h ere ty ck i szerzy  się 
m iędzy p a ra fjan a m i i n iezad ługo  trzeb a  będzie ich trak to w ać 
jak  rów nych  sobie. Ju ż  te raz  m uszę rę k ę  podaw ać tym , co 
bezbożne g aze ty  czy ta ją  i g rzecznie się  do nich odzyw ać, bo 
z tak im i n iem a żartów . Pow iem  m u co—to  m i o d b u rk n ie  or­
d y n arn ie , a po tem  m nie jeszcze ob sm aru je  w tem  p iek ie lnem  
piśm idle, k tó re  te  p ogany  zaw sze w k ieszen iach  noszą, naw et 
w tedy , gdy  do kościoła przychodzą.

T ak i n ie  d a  do sieb ie  m ówić „ ty “ i trzeb a  m u panow ać, 
choć m ało  k rew  n ie  zaleje, gdy  do tak iego  p ro s tak a  m uszę 
m ówić „pan ie". A le m uszę, bo to  tak ie  h ard e , że zaraz  mi 
odpow ie, i to  jeszcze p rzy  ludziach: „ja z księdzem  św iń  nie 
pasłem ". Do tego  już doszło!

C ałe szczęście, że zaw sze jeszcze w każdej p a ra fji jest 
spora g ro m ad k a ludzi, k tó ra  po d aw n em u  uw aża księdza p ro ­
boszcza za czarn o k siężn ik a  i lęka  się go należycie. T ak i je­
den z d rug im  zdziw iłby  się n aw e t gdybym  go nazw ał panem . 
Z tak im i też n iem a k łopo tu . Nawet, g dy  ro b o ty  n ie  m a, to  
skądś w y rw ie  p a rę  do larów  i p rzy n iesie  n a  m szę św iętą , 
jak b y  rozum iał, że ojciec duchow ny n ie  m oże żyć z pow ietrza, 
a le  m usi podjeść dobrze i popić jeszcze lep iej, aby  m ia ł siły 
do w alk i z sza tan em , k ręcącym  się  w śród p a ra fjan .

Ba! W o s ta tn ią  n iedzie lę  zebrałem  n aw e t w kościele 
przyzw oitą  ko le tk ę , co się te raz  rzadko  zdarza , bom  ludziom  
przem ów ił do serca i ta k  im  tego d jab ła  nam alow ałem , że 
każdy aż się trz ą s ł ze s trach u . To sam o było  n a  popieleć, 
gdym  im  ran o  czoła popiołem  posm arow ał, a n a  n ieszporach  
tak ą  n au k ę  im  pow iedzia łem , że sam i sięgali do k ieszeni, za ­
nim  jeszcze koszyk  do ręk i w ziąłem .

A le to  w szy stk o  d latego , że jam  je s t p aste rz  dobry, k tó ­
ry  su m ien n ie  zag an ia  ow ieczki do obory, aby  żadna  n ie  zgi­
nęła  i p iln u je  te j ow czarni, aby  rozum u n ie  n ab ra ła , bo w te ­
dy żadne  stró żo w an ie  n ie  pom oże. S zatan i, jak  wilcy, w pad-
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ną  do ow czarni i p aste rz  bez p o rtek  i boso będzie w ówczas 
chodził, czego się  jed n ak  n iep rędko  doczekacie, pogan ie  czer­
w oni, n a  k tó rych  już L ucyper przez szp arę  p iek ie ln ą  k u k a  —
(Ameryka—Echo), am en.

Ks. Florjan Świeczka

Z  p r a s y

KATOLICKA MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO

J a k  donosi p rasa , rząd  h iszp ań sk i p o stan o w ił u łaskaw ić 
przyw ódcę socjalistów  i szereg  innych  osób, sk azanych  na 
śm ierć za udział w  rew olucji październ ikow ej. U chw ała ta  
o burzy ła  m in istrów  kato lick ich  i ich p rzy jació ł, zasiadających  
w  rządzie, w sk u tek  czego u s tąp ili z rząd u . W zw iązku z tem  
cały  rząd  p o d ał się do dym isji. Z tego  widać, jak  katoliccy 
m in istrow ie  po jm ują  w p ra k ty c e  ch rześc ijańską n a u k ę  o m i­
łości bliźniego. Im  m ilsze są  m etody  „św iętej" inkw izycji ka­
to lickiej, po legające na  m ordow aniu  sw ych przeciw ników . To 
też chłop i ro b o tn ik  najbardzie j odczuw ają n a  sw ej skórze 
dobrodzie jstw a rządów  k le ru  i posłusznych  m u dew otów .

U K A Z A Ł  S I Ę  
drugi nakład  po konfiskacie

Kalendarza wolnego myśliciela
na ro k  1935/6.

W „K alendarzu" tym  czy te ln ik  zna jdz ie  in fo rm acje  o w ystę­
pow an iu  z kościołów  i gm in  w yznaniow ych, o obow iązującem  
obecnie p raw ie  m ałżeńsk iem , o k a rach  za „b luźnierstw o" 
i w iele innych  w iadom ości, in teresu jących  każdego rozum nego 
człow ieka.

C ena z ł. 0.60 -f- p o rło  0.25.
N ależność p rosim y  w płacać zgóry w  u rzędzie pocztow ym  

zapom ocą przekazów  rozrachunkow ych  pod adresem : A dm ini­
strac ja  „W olnom yśliciela Polsk iego", W arszaw a, ul. K ró lew ska 
16, lub  przez P. K. O. Nr. 14.200.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW " (bez „W olnom yślic ie la  Polskiego '")
Za 1 egz. ro czn ie  zi. 2.40 Za 10 egz. roczn ie  zi. 18.—

„ 5 „ „ j, 10.— „ 10 „ pó łroczn ie  „ 9 ,—
„ 5 „ pó łroczn ie  5.— „ 10 „ k w arta ln ie  „ 4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 m ies. lub zł. 28.— roczn ie .

A dres i A d m iw etetrcejh  W arszaw a, K rólew ska 16, tel. 218-14.
K onto czekow e w P. K. O. „W olnom yślicie la  P o lsk iego" Nr. 14 200.

R ed ak to rk a  Ż i i r k o w M - W y d .:  f ip ó tk e  r, W o l n o ś ć o s i* , odp*

D ruk. „M ATADOR”, G rzybow ska 41, te l. 5.98-44.


